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Słowo Boże
na niedzielę drugą po Trzech Królach 

EWANGELIA ŚW. według św. Jana (2, 1—11).

O godach w Kamie Galilejskiej.

W  on czas były gody małżeńskie w Kanie Ga 
lilejskiej a była tam Matka Jezusowa. Wezwań 
też był i Jezus i Uczniowie jego na gody. A gdy 
niesławało wina, rzekła Matka Jezusowa do, nie 
go: Wina nie mają. I rzekł jej Jezus: Co mnie i 
tobie niewiasto? jeszcze nie przyszła godzina mo 
ja. Rzekła matka jego sługom: Cokolwiek wam 
rzecze, czyńcie. I było tam sześć stągiew kamień 
nych, według oczyszczenia żydowskiego posta 
nowionych, biorących w się każda dwa albo trzy 
wiadra. Rzekł im Jezus: Napełnijcie stągwie wo 
dą. I napełnili je aż do wierzchu. I rzekł i,to Je 
zus: czerpajcie teraz a donieście przełożonemu 
wesela, i donieśli: A gdy skosztował przełożony 
wesela wody, która się stała winem, a nie wic 
dział sikądby było, lecz słudzy wiedzieli, którzy 
wodę czerpali, wezwał oblubieńca przełożony 
wesela i rzekł mu: Wszelki człowiek pi.erwej kła 
dzie wino dobre, a gdy się napiją, tedy podlejsze 
A tyś dobre wino zachował aż do tego czasu. Ten 
początek cudów uczynił Jezus w Kanie Galilej 
skiej, i okazał chwałę swą, i uwierzyli weń ucz 
niowie jego.

Cenne relikwie Rycerzy Maltań­
skich znalezione po 20 latach
Bziemniilk „Re;i'chspioi&t“ zamieszcza interesują 

cy artykuł o bezcennych relikwiach, należących 
do zakonu! Rycerzy Maltańskich, które w brew 
przylpulaziczemiom, .niie zostały wcale ssnliisizlezotne, 
prez rewolucję w Rosji/ sowieckiej. Są to swcząt 
ki 'Krzyża Świętego ręka św. Jana Chrzciciela o 
iraz wizerunek NMiPanmy, jak twierdzi legenda, 
namalowany 'przez św. Łukasza. Przez błiiisiko 
lat dwadzieścia ogólnie przypuszczano, że .relik 
wie te zostały skradzione. Historia iclh jest nie 
zwykle ciekawa.
■ .Kiedy w ,r. 1797 Napoleon zajął wyspę .Maltę 

Rycerze Maltańscy imusHełiii isii.ę rozjechać po róż 
nyidh krajach Europy. (Kilkanaście z .nich,sch.ro 
miło się w iPetensibuirgu przy diworze cara, zaibie

rając ze sobą. wyżej wymienliono relikwiłe. Car 
'Paweł 1. przyjął rycerzy nader serdecznie i poz 
wolił im zamieszkać w pięknym gmachu pezję u 
•liey Sadowej. Relikwie zastały złclżome w koście 
le, należącym do owego .gmachu a nazwanym 
później kościołem Maltańskim. Gdy rewolucja 
r. 1917 poczęła zataczać coraz szarsze kręgi, ret i 
kw ie. .przeniesione do siedziby carów, Pałacu Zi 
mowego, który niedługo po tym został ograbia­
ny przez bandy bolszewików. Przypuszczano o< 
czy wiście, że rekjkwde,, znajdujące siię we wspa 
■małych 'relikwiarzach, ozdobionych kamieniami 
wartościowymi i złotem podzielały los innych bez 
cennych dlzirł sztuki. Przemawiał za tym fakt, że 
zginęły bez śladu z pałacu.

(Dopiero obecnie okazało silę, że w lecie 1917 r. 
podczas rządów Riereńskśego relikwie zabrała 
ze sobą na południe Rosji matka Mikołaja II, a 
wdowa po Aleksandrze III, Maria Fiodorówna. 
Gdy ta część Rosji została okupowana przez 
Niemców i Auątrijąk ólw, relikwie ^przewieziono 
do Daniiii. która, jak wiadomo, była ojczyzną sta 
rej cesarzowej. Spadkobiercy Marii Fiodoirównv 
przekazali .relikwie hierarchili Cerkwi rosyjskiej 
na emigracji! Z .największą ostrożnością relikwie 
przewieziono do Beri ima, gdzie 'zostały złożone 
w katedrze prawosławnej na Feihsrb ellihplatz. O 
transporcie tyto wiedziało iżialedtwfia Polka wta 
ótonilozointyiclh osób oraz policja niemiecka, po 
w-ddóimlioma poufnie. Przypuszczalnie cała rzecz 
odbyła, się w tak ściśle zachowanej tajemnicy 
dlatego1,, że prawa .eerikiwli prawosławnej do .relik 
wi muszą być 'kwestionowane, .skoro zakon Ry 
cierzy Maltaińsikteh do dziś d;n»a istnieje. Tytuł 
'Wielkiego Mistrza zastał przywrócony w r. 1879 
przeiz (Papieża Leona 13go.

.Zakon Rycelrzy iMaltalńslkiCh dotychczas jesz 
cza nie zrzekł .slię swych praw do relSkwfli.

i

Zapusty w dawnej 
Polsce

Tkalnie powiedział Midkiiicwj.cz o naszym na 
roldlżie, że brakło mu zmysłu i upodobań do ©cen 
okińbphiych % gwałtownyclh, 'że, jako z krwi i- kości 
słowiański lubił nade szystko isielamikii, to jest 
m. im. z,akia wy i pląsy. .Szlachta Polaków tempe 
ram en t, animuszu pełen, rad sobile folgował, gdy



nadarzyła się po temu sposobność, rok zaś Boży 
nastręczał jej niemało.

Ki llk/ut ygodn i owa pora przed wielkim postem 
to juiż Ibył okres który przede wszystkim wyizyis 
kiwano kwoll rozweselenia posępnego czoła i o 
degnamia czarnych myślli,, nadchodzących salach 
tę w  jej codziennych sprawach. Zwano ten czas 
w Polsce zapustem,, lup też mięsopustem, cho 
ciąż ta ostatnia nazwa jeszcze w średnich wie 
kacih wyrażała raczej wstrzemięźliwość od mię 
sa. Określenie zaś „karnawał" najsłuszniej daje 
się odnieść do „ostatków, a więc owo (carne va 
le)“ {mięso żegnaj,)„ jest to tęskna ,i pnzyikra od1 
prawa dana mięsiwu w przeddzień Popielica

Po wielu domach szlacheckich w Polsce za 
hawiano w tym czasie m. in. w taki sposób, że 
najwymowniejszy z gości lub domowych prawił 
.mac je". złożoną ze wspomnffleiń. śmiesznych 
dykteryjek !i popisów staropolskiego dowcipu.

Później, następowała suita wieczerza >m;ięama i za 
baw a.

Zapusty w Polsce 'były też porę słynnych „jku 
liigów“, urządzanych przez szlacheckie dwory. 
Zbrojino, z zapalonymi pochodniami wyruszano 
z muzykę d'o sąsiedniego dworu, gdzie gosfpo 
darz musiał wyciągać wszystko co najlepsze ze 
spiżarni i pdkenicy, aby godnliie przyjąć gości. Po 
uczcie następowały weisołe tany i po tyim dópie 
ro szlachta rozjeżdżała się do domów.

W  czasie zapustnym żacy szkolni urzadzalil 
'różne igraszki teatralne. Lud wiejski zaś óbcho 
dził te dni zapustne, przebierając sig za tury, nlie 
dź wiedzie, konliia, osiołka lub cyganów. Śpiewa 
no przy tym 1 tańczono weisiOło. Na Mazowiszu, 
Kujawach i Podlasiu w ostatni wtorek obwożo* 
no „kurka" wystruganego ,z drzewa. Do „kuirtka" 
parobcy przyciągali napotkane po drodze ,dziew 
■ezęta i gospodynie,, zlblierając od nich smakołyki 
n,a ucztę.

Z  dziejów Stolicy Apostolskiej
Jak wiadomo pierwszym namiestnikiem 

Chrystusa na ziemi, pierwszą, widlomą głowę 
Kościoła katolickiego był iśw. Piotr. Chrystus 
Pan nadając tę godność Swemu pierwszemu 
Apostołowi, zmienił mu zarazem imię z Szymo 
na na Piotra, które to słowo znaczyło wówczas 
sikała lub opoka. Wyrzekł też Zbawiciel te- pa 
miętne słowa:,.Piotrze , tyś jest opóka a na tej 
opoce zbuduję Kościół mój, a HAramy piekielne 
n.ie zwyciężę go ,i| tobie dam klucze Królestwa 
X'i ebiesk iego".

Z polecenia więc Chrystusa rozpoczął św. 
Piotr pełnienie swego posłannictwa'. Urządiziw 
-z; pierwsze gminy chrześcijańskie na Wscho 
dzie, przybył w r .42 do Rzymu największego 
wówczas miasta na św|ecie, aby tam założyć re 
żyd emeję Królestwa Bożego na ziemi. Wyjbór św. 
Piótra padł dlatego na Rzym, ponieważ olbrzy 
mi a i wspaniała ta stolica świata była zarazem 
>4°dl'ii-ikiem pogańskiej rozwiązłości.
Św. Piotr zasiadł na Stolicy Apostolskiej przez 

25 lat a w r. 67 po nar. Chr. poniósł śmierć mę 
ezeńskąl przybity do krzyża głowę, na dół. Od te

go ,czasu nieprzerwanie następuję po nim Papie 
że z irófwną władzą li obowiązkiem czuwania nad 
zbawieniem dusz całego świata. Z biegiem wie 
ków utrwaliło się też znaczenie Rzymu jako sto 
I i c . chii-ześ cdg ań st wa.

Wiele burz i  gromów uderzało w Kościół św. 
ale nic mie zdołało zachwiać stolicę, iśw. Piotra. 
iW 'tśredinfidh wiekach innowiercy ^'iejedjholkrot 
nie istarali się podkopać powagę IPapieży, lecz 
daremnie, a. papież Paweł 4ty w r. 1558 ustano 
wił na dzień 18 stycznia każdego roku kościelną 
pamiątkę przybycia św. Piotra do Rzymu i zało 
żenią tam stolicy Kościoła Bożego na ziemi.

>Ze szczególną świetnością i blaskiem uroczy 
śtość ta Obchodzona jest u źródła jej tradycji, tj. 
w samej wisipaniałej bazylice św. Piotra w Rzy 
mie. Tysiące wif|rnych a w tym wielka liczba 
pielgrzymów z całego1 świata uczestniczy co ro 
ku w tej ważnej uroczystości kościelnej1, której, 
ffetotnym wyrazem jest iM&za św. odprawiona 
przez Ojca św. w otoczeniu biskupów ,i kandyna 
łów przy igrobie Św. Piotra, Ksijąga, Apostołów.

0 beatyfikacje członka pferwszel sm lny 
chrześcijańskiej w  Japonii

Katolicki^ biuro prasy w Japonii zamieściło 
ostatnio w swym miesięcznym organie praso 
wym dłuższy artylknł, poświęcony zasłużonemu 
i 'bohaterskiemu bojównik^nri za Wijarę św. w 
tym kraju z 17go wielku. Atty%.ut < ten zdaje się 
być pierwszym krokiem na drodze zainicjowanej 
niedawno akcji, mającej na celu proces beatyfi 
kacyjny misjonarza Jmienitem Taikajama Ukon, 
który 'będąc osobistością bardzo wy solko pasta 
wioną w imperium japońskim, równocześnie na

leżał do pierwszej gminy chrześcijańskiej w tym 
kraju. Żyidie Taikajama Ukon było niezmiernie u 
trudni one ponieważ, piastując wysoiki urząd!, 
był gorąco przywiązany do W iary św. Po delkre 
cie cesarza z 1614 r. musiał opaścite ojczyznę — 
wraz z rodziną i liinnymi dhlrześcijanami i osiled, 
lić się na wyspach Filipińskich.

Zmarł w wieku łat 64 r. 1615 na ,wygnanliki w 
ManiiUlii, gdzie został pochowany w kościele OO. 
jezuitów.
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9. Sześć razy nawiedzały Jasną. Górę pożary 
w roku 1622, 171)8, 1724, 1726, 1744 i 1749. Sześć 
irazy szatan któremu w niecnych jego dziełach 
ta twierdza ducha stała na przeszkodzie, starał 
się w perzynę obrócić klasztor,, lecz w swej ibez 
silnej złości nic nie zdziałał. Te sześć razy uga 
szono ogień bez żadinych stjrat. Lecz diwa pożary 
uczyniły świętemu miejscu wielkie szkody: w ir. 
1690, kiedy to spłonął cały wielki 'kościół i zawa 
lilia isię wieża choć i wtedly kaplica wraz z Cudo 
wnym Obrazem, za laską, Matki Najświętszej, wy 
szła nietknięta, i w roku 1900, kiedy podobnież 
spaliła się wieża, a kościół i kaplica ocalały. — 
Ostatni ten pożar wybndhł 15 sierpnia w czasie 
odpustu na Wniebowzięcie Matki Boskiej. — 
Ogromne rzesze pątników 'zgromadziły się na to 
święto. Dorocznym tradycyjnym już zwyczajem 
palono w tym idiniu na cześć iKcólowej, nieba o 
gnie sztuczne. Nieszczęsnym trafem, jakaś zabłą 
kana iskra padła na 'drewniane, części wieży, wy 
suszone upałem i ogień począł się tllić. Jednakże 
wieczorem nikt teigo nie zauważył, dopiero w no 
cy, gdy wszyscy udali się na spoczynek i tylko 
gdzieniegdzie gromadki pątników pod iSzczytem 
na cześć Matiki, Najświętszej śpiewały, spostrze 
żono ®ę zgrozą, iż na jednem z pięta* wieży wytk 
witl jaskrawy pióropusz ognia. 'Powstał ogrom 
ny krzyk, cala ludność miasta pospieszyła na ira 
tunek. Opustoszały domy. Wynoszono konwie, 
'beczki, 'pompowano nieustannie wodę nawet dztie 
ci imałe pomagały starszym. Dzielna straż z na 
rażeniem życia broniła kaplicy i wielkiego ikoś 
ciota. 'Wkrótce całą. wieżę ogarnęło morze pło 
mieni. Rozległ się rozdzierający płacz, ludzie kię 
cząc modlili się gorąco; z  okolicznych wiosek, w 
'których widoczną, była yjiażą, rozgorzała Ipoża 
rem, .pośpieszono z końmi i wozami na pomoc. 
(Straszny był to widok: jęk i szloch lUdżki ta pło 
mącą na tle czarnego nieba rubinowa zda się 
wieżyca, szuim pożaru, huk padających belek, i 
ten okropny dźwięk dzwonów,, bijących w niebo 
z błagalną prośbą o ratunek,, i to żałosne, przend 
kliiwe zawodzenie syren fabrycznych. Zdawało 
się że to chyba już koniec świata nastał. Posłano1 
natychmiast depesze po straże pożarne do W ar 
szawy i Łodzi. W  tych miastach i innych, gdzie 
dotarła wiadkwność o nieszczęściu', .rozgrywały 
się wzruszające siceny: ludzie .na Ulicach padiali 
-na: kolana, błagając Matkę Najświętszą, by swój 
przybytek ratować raczyła... „Jakto — wołano 
— Jasna 'Góra się pali! W ięc gdzież my sieroty 
po pomoc, po laski i' pociechy pójdziemy, gdiy 
nam tej świątyni nie stanie ?“ Jeden ogromny 
jęk boleści) podniósł się w niebo z całeji Polski: 
jRatuj Jasną Górę, Mario' bo zginiemy!“ Tak sa 
mo modliły się tysiące pielgrzymów, zebranych 
u stóp płonącej wieży. T zmiłowała siie Królowa 
z Jasnej 'Góry, ulitowała się, widząc ten ogólny 
ból Narodu., otełoniła kościół i kaplicę, ten iświę 
ty Syon, Jej czci od wieków poświęcony. I stał 
sdię .cud: 4 słupy potężne ośmio — metrowe, na 
czterech rogach wieży stojące, które gdyby spad 
ły w kierunku .świątyni', 'zmiażdżyłyby sklepie 
nie — te 'cztery słupy spadły wfiizyistkie w jędrno

miejsce zdała od kościoła i kaplicy. Jedno west 
dhnienie wdzięczności wydarło się 'z piersi dziie 
silątók tysięcy ludzi, patrzących ,na ten jawny 
cud. i

Wkrótce ugaszano zgliszcza wieży,, a straże 
pożarne z Warszawy i Łodzi Cofnięto z drogi, ja 
ko już niepotrzebne, bo świętemu miejscu nielbez 
pieczeństwo grozić przestało.

Na miejsce spalonej wieży zbudowano w prze 
ciągu 6 lat nową, wyższą piękniejszą z kamienia 
i żelaza i króluje ona nad 'Częstochową, podno 
sząc umysły i  serca do Boga.

W  kronikach zanotowano takich cudów 42.

R o z d z i a ł  XVI.

MARIA WSPOMAGA TYCH, CO ZE CZCIĄ 
NOSZĄ JEJ MEDALIK LUB W ALCZĄ POD JEJ 

SZTANDAREM

1. W  wojnach z Turkami od roku 1590 dto 1620 
.czyli przez lat 30, ogólnie znany był z walec znoś 
ci i iście lwiej odwagi pułkownik Mikołaj Mo 
iczarslkli. Gdzie najwięcej'zażarty bój. gdzie maj 
droższa walka, tam najnewno był IMIP. pułków 
mik. Ten nieustraszony rycerz nie znał, co trwo 
ga. P.ierwiszy wyruszał na plac boju, ostatni zeń 
schodził. Wielokroć razy znajdując się w nielbez 
pieazeństwie utraty życia, przez większą liczbę 
nieprzyjaciół osaczony, ducha nie tracił 4 zawsze 
zwycięsko wychodził. W ' ipośród1 gradn kul i <?e 
sto wymierzonych ciosów nietknięty zostawał. 
Zabito pod .nim kilkanaście koni, lecz jemu I 
Włos z głowy nie spadł. Bywało, że wraże kule 
rozszarpywały na nim odzież, mimo to on sziwan 
Ikłui żadnego .nie poniósł. Pytano .go, skąd czerpie 
talką odwagę i co go od kul 'Chroni, czyhy taliz 
maln jakiś? A on odpowiedział: „Chcecie wie 
dżileć co mnie od ran i śmierci bezpiecznym czy 
ni? Oto (Panienka Najświętsza ICzęlsitochoWsIką,' 
ido któlrej gorący afekt od zramia dni moich czu 
ję, oto Jej puklerz przezacmy — medalik na piler 
siach zawieszony — to moja obrona i to, że zaiw 
•żdy z sumieniom czystem do każdej bitwy sita 
wam". Tak wyznał szlachetny rycerz, a takich 
wówczas w naszej Polsce wielu 'było.

* • *

Z. W  roku 1672 przybył ma Jasną Górę IMP. 
Ad'am Strzałkowski z wielu Wiarogodniymi 
Świadkami i zeznał, co następuje:

Walcząc pod królem Sobieskim, w jednej z 
bitew odcięty przaz wrogów ód1 wojska,, wzięty 
.był w niewolę. Jeden z Tatarów, już podniósł w 
górę szablę, by go ściąć. Widząc przed sobą pew 
ną śmierć, przycisnął rycerz db piępsi medalik 
Matiki Bośkiieij Częstochowskiej, któiry zawsze na 
sobie nosił, i począł Ją gorąco na ratunek wzy 
wać oddając, się w Jaj pieczę całkowicie. I oto 
w tejże chwili stał się .cud: Tatarowi poczynają, 
drżeć ręce i,'n ie mogąc szabli utlrzymać, u pusz 
cza ją na ziemię. Zawstydzony swą niemocą ntib 
znając jej źródła, udaje przad jeńcem, że nie 
chciał go zabić, tylko talk go straszył i że mu 
żydi-e daruje. Lecz po pewnym czasie, szaloną



złością, uniesiony, podniósł ów Tatarzyn szablę 
po raz wtóry, by mu głowę uciąć aliści w tym 
momencie znów czuje to samo drżenie i osłabię 
nie rąk i znów szablę wypuszcza z dłoni. Teraz 
przestraszył silę tym powtórny mobjawem czegoś 
niezwykłego i zrozumiał że jakaś moc z góry nie 
nie pozwala mu jeńca tknąć; puszcza więc na 
tydhmiiast rycerza na wolność. I wrócił Adam 
Strzałkowski ,do Ojczyzny, lecz nie spoczął 'gdyż 
wkró.-tce w Jej obronie wZiął udział w wojnie 
z Turczynem. W  zaciętej bitwie p-od 'Cudmowem 
uigodzalła go wserce kutia: widział rycerz pocislk 
lecący !ku niemui, czuł i słylszał slrogie uderzenie 
w pancerz, lecz z konia się tnie zwalił; dotyka rę 
ikią miejsca ugodzonego — dziura w metalowej 
kolczudze jesit; nie czując jednak żadnego bólu, 
walczy dfaleji; Po bitwie Ifclada, ja,k się właściwie 
z tą kjulią miało, i wzruszony niezmiennie widzi 
iż pocislk przebił pancerz i zatrzymał się na ime 
■dlaliku Najświętszej. Panny Jasnogórskiej, zosta 
wliając na nim ślad uderzenia,, a potem zsunął 
Silę na ziemię, nie uazyniwiszy mu zgoła żadnej 
krzywdy. Widząc to, wszyscy towarzysze, jako 
świ®dlkow,ie tego cudiu, z nilm. razem wieltbiili 
Imię Marii 'Częstochowskiej.

* * *
3. Andrzej Jeżowslki, pułkownik wojsk poi 

skifioh, nosił zawsze na swej piersi ryngraf 'Matki 
Boskiej Częstochowskiej, nigdy się z nim nie roz 
stając. W bitwie pod Wojniłowem w ir. 1677 ma 
jąc pod sobą 1500 rycerzy, wyruszył przeciw dzie 
sięciotysięeznej armii, złożonej z Tulrlbów i Tata 
rów. Nie poszczęściło mu isię ,i został wzięty do 
niewoli, gdzie- znosił Okrutne udręczenia. Głodzo

Propaganda bezbożnicza 
w sowieckich więzieniach

Uwagę GPU. zwrócił ostatnio żywy jruidb ireli 
gijpy -w więzienliach i obozach, koncentracyjnych 
zwłaszcza wśród1 ofiar politycznego telnroru. !Na 
stroje te, jak stwierdzano, stale się rozszerzają 
ii przybierają na siile. IPczydzyną tego irucihu jest 
według doniesień -GPU. działalność masiowo w 
więzieniach przebywających księży; li dtuchow 
mych wszystkich wyznań.

Aby przeciwdziałać temu stanowi rzeczy 
zwrócono isie ostatnio do centrali sowieckiego rui 
chu bezbożni czego z żądaniem zoirgan ilziowania 
planowej akcji 'bezbożniczej infa tiewenie Wszyst 
k.ióh .wiięzfteń i obozów Ikaneentracyjnych. W  pro 
pagandzie tej wyzyskiwać się będzie ten mo 
meht, ze wiięźritom pozytywnie sjrię do tej -akcji 
ustosunkowującym dawane Ibęldlą obietnice skró 
cpnia kary.

Doniosłe oświadczenie prymasa 
Belgii

Arcybiskup Mecfhłinu i prymas Belgii, kardy 
maił wan Roey, zamieszcza. w swym oficjalnym 
diecezjalnlyim organie deklarację, w Iktólrej do 
kład-nie omawia .stanowisko Kość Hola i jego hie 
rąrchii wóbec różnych przejawów życia publilcz 
■nego m. im. także i polityki. Orędzie prymasa- 
Belgii skierowane jest w 'pierwszym rzędzie do

r.o. go, lżono •stlralsaniie i trzy razy w tygodniu ka 
tcwano dając mu 25 pałekza każdym .razem.. Gdy 
go po raz pierwszy dó bicia rozbierano zauiwa 
żyli oprawcy na piersiach jego zawieszony rv:n 
;-y af. Złością uniesieni, złorzecząc mu strasznie 
mcdaljcn- zerwali i na większe pohańbienie rzu 
ijli między konie. 'Na ‘.błagania nieszczęśliwego,, 

by mu jego skarb zwrócono, odpowiedzieli- prze 
kieństwa.mu i -obelgami,, nic nie pomogły łzy ,i 
orałby ; zamiast ryngrafu otrzymał mazy dotkłii 
we. 'Skatowanego bezlitośnie rzucono na barłóg 
w więzieniu. Nie mając co do piersi z nalbożeń 
stwem przycdsnąić (a zawsze talk w udręczeniu 
czynił,wielkiej pociechy z tego doznając), począł 
ibł-aigać Matkę Źlbaiwidleia, Jasnogórską 'Panien 
kę, by mógł choć na Jej wizerunek jaki popiat 
rżeć i tern -swoje bóle i  cierpienia duchowe ukoić 
Zaledwie zdążył swą prośbę wyrazić,, a już ;uj 
rżał obok siebie leżący Ukochany ryngraf. (Por 
wał go, miłośnie do serca tuląc i, łzami radości 
-oblawszy, natychmiast na ptdrsiach zawieslił. 
baczył to dozorca jeńców, ofkirutny Tatarzyn, i 
klnąc •strasznie, chciał medalion pułkownikowi 
z szyi zerwać. Widząc to wszystko i: upatrując w 
powrocie ryngrafu cud (co zresztą siusanem by 
ło), jeden ze starszych Tatarów zabronił dozorcy 
zrywać medalionu, ,i rzekł: „Pozwól, by ten nie 
szczęśliwy oddawał cześć swojemu -Bogu, jalk my 
oddajemy swojemu11. /Po tym oczywistym dowo1 
dzie opieki 'Marii, niilkt mu już jego skarbu nie 
zabraniał, a wkrótce cudem uwolniony z niewo 
l i  do -Warszawy wróciwszy, callą tę .sprawę przed 
klrólem Janem IIJ, i senatorami opowiedział.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

duchowieństwa belgijskiego Kardynał Yan Roey 
podkreśli a, że 'duchowieństwo i wyższe czynniki 
Ikoś cielne mają prawo w niektórych wypadkach 
zabierać głos taikże i w dziedzinie polityki. Jest 
■nawet obowiązkilem 'duszpasterza i kapłana wy 
'Stępować przeciwko jakiejś partii politycznej 
gdy ta wprowadza w  życie program sprzeczny 
z zasadami nauki kościoła i moralności chrzęści 
jańsikiiej.

Wzorowy pracodawca z robotni* 
kami na audiencji u Ojca św.

Ostatnio Ojciec św. przyjął na audiencji dwa 
tysiące pracowników zakładów przemysłowych 
Marzotto w prowincji- Wenecji przybyłych dla 
złożenia hołdu Papieżowi pod' wodzą .swego pna 
codawcy. Morzotto of Karcę wał 'Ojcu św. piękny ail 
bum. ilustrujący życie j-ego .zakładów;, i poważ 
.nią isuimę -n.a potrzeby Kości-oła. Ojciec św. gratu 
1 owiał wielkiemu przemysłowcowi rozwoju jego 
zakład;, a jeszcze bardziej pomocy, którą ókazu 
je słarco mi dzieciom, zakładając dla .nieb zakła 
dy wychowawcze ;i przytułki w swoich przed 
Lsięhiorstwach. Następnie, zwracając się do rów 
nfteż ołblectnych na audiencji około dwunasfu par 
nowożeńców,, sławił przed nimi 'cnotę pracy i 
podniósł znaczenie rodziin zarówno nowych jak 
i starych, stawiając za przykład Marzotto, ojca 
ośrńionga dzieci.


